
M y i W y rę pojęć utartych, przeżuwanych przez kilkadziesiąt 
• lub kilkaset osobistościzakwestyonowanej siły umy-

Potop! wykrzykuje z pełnych piersi kronikarz słowej, większa część mówię najzacniejsze porywy 
Tygodnika lllustrowanego. śmiałej myśli sprowadza za.wsze do jednego mia.-

Baczność! woła autor Pokłosia. nownika-rozdrażnień osobistych. Wykazywaliśmy 
Gore! ostrzrga ktoś inny! już bezlogiczność podobnego zarzutu - nie powta-
J e&t więc coś co trwoży falangę literacką: ,,Idą rzając się więc, idźmy dalej i zsumujrpy w tej 

lawą, mówi pierwszy z tych pisarzów i plwają. na chwili cały szereg napaści na nas i odpowiedzmy 
wszystko, nie uznają. nic co byl'o przedtem i co jeat na nie koleją głównych punktów obwinienia. Od­
po za niemi". powiedź nasza zamykać się będzie w granicach py-

,,Energja skandalu robi coraz śmielsze wyłomy tania, kto jesteśmy my a kto jeszcze Wy wielcy, za-­
w literaturze" mówi drugi „I nie umieją grama- cni, uczeni, poważani,krzywdzeni i prześladowani? 
tyki", ze zgrozą dodaje trzeci. My jesteśmy młodzi, nieliczni, nie rządzący się wi-

To coś, to straszydło, ta la wa groźna mająca za- dokami materyalnych korzyści, uwolnieni z oho­
trwożyć i zohydzić obecny literacki okres w oczach wią,zku hołdowania pewnym stosunkom i znajomo­
potomnych-to jesteśmy my, młoda drużyno pisa- ściom; wypowiadamy swoje przekonania otwarcie, 
rzów. Teraz więc właśnie jest czas gdy nas wszazano nie lękamy się sądu i kontroli, pragniemy ją roz­
palcem, określić nasze stanowisko, zdefiniować cel ciągnąć na wszystkich, pragniemy: pracy i nauki 
walki, którą pismo nasze wytrwale i ciągle prowa- w społeczeństwie, pragniemy wywołać siły nowe, 
dzi, lekcew~żą,c syrnpatje sąsiadów, i ... rzekomych zużytkować istniejące, skierować uwagę przed a nie 
powag. Dopóki gniew pokrzywdzonych objawiał po za siebie~oto nasze wady. Wy jesteście starzy, li­
si~ bojaźliwemi strzałami z za węgła, dopóty nie czni, krępowani między sobą. tysiącem niewidzialnych 
wart był ze strony naszej pilniejszej uwagi; ale gdy nici, skradacie się ze swojemi zasadami nieśmiało, 
dziś tenże sam gniew wyraża się coraz częściej po- żądacie w literaturze spokoju, nieruchomości, ka­
jawiają.cemi się, choć równie tajemnemi skargami,- żecie wszystkim patrzyć w przeszłość, szanować 
zasługuje na uwzględnienie. Nie słuszność tych ża- nawet jej błędy, chcecie, ażeby was, tak jak sena­
lów, nie poczµcie własnej winy, skłani~ nas do tych torów rzymskich była zawsze jedna tylko liczba, 
tłumaczeń, f\le objaśnienie faktu wywołanego przez ażeby was nikt nie sądził, nikt o nic się nie upo­
n~s, faktu który b~dź co bądź nie jest bez znacze- minał, -otó„wasza zasługa. Ciy idąc tak odmienne­
ma. mi drogami mo żerny się spotkać kiedy kol wiek i 

.Nie potrzebujemy tego szeroko dowodzić, że tył- uszanować wzajemnie swoje cele? Nigdy! Wiemy 
ko zastój, nieruchomość i senność w dziennikarstwie, to -między naszemi obozami popalone mosty, po­
lenistwo lub niedołęztwo w literatach, którzy coraz zrywane groble. Z'.trzucacie nam, że gardzimy 
bardziej mnożąąym się potrzebom wysługiwać się wszystkiem co się przed nami stało, że nie jesteśmy 
nie chcą lub nie mogą, którzy zyskawszy sobie ja.ki sprawiedliwi dla zasług starszego pokolenia. Kłam­
taki kredyt u ogółu, zapomnieli o wypłacie mu naj- stwo-ufundowane na teru, że nie jesteśmy zapal­
konieczniejszych długów, że mówię to jedynie po- czywymi tych zasłr~g czcicielami. Nie przeczymy, 
budziło nas do zajęcia innego stanowiska, do czyn- że każdy miał swój czas, w którym coś pożyteczne­
nych i energicznych wystąpień. Ci wszyscy, którzy go zrobił, ale czyż to nadaje mu prawo słusznego 
w naszem postępowaniu widzą tylko nieznającą żądania od innych, ażeby cały swój czas poświęcali 
swych sił i celów młodość, ajeszcze bardziej ci którzy rozpamiętywaniu j€go czynów - jako osłodę jego 
umieją, czyt~ć pomięazy linijkami zawiść i nienawiść ostatnich chwil życia. Wdzięczność i szacunek dla 
prywatną, ci wszyscy podobni są do owych furma- poprzedników w sferze pracy umysłowej, nie jest 
nów żydowskich, którzy sądzą że na to. tylko wyna- wdzięcznością syna dla dobrego ojca. Postęp bie­
leziona została kolej, ażeby im dokuczyć. Większa gnie tak szybko, obowiązki jednostek tak wielkie, 
część piszących, a z nimi całe stronnictwo któremu że ci co wstąpili później do wielkiej pracowni du­
przewotlniczą, wszelkie starcia się zdań, wszelkie cha, zaledwie czas mają, obejrzeć się na tych co 
wyrażenia odmiennych opinij, działania w imię idei przed nimi byli. A cóż dopiero gdy starsi zasma­
nieobjętej ramami tradycyi i wybiegającej po za sfo- kowawszy w korzysciach swego wpływu na społe-



czeństwo, który już zaczyna być zgubnym, nie chcą, W sa_~~j zaś is~cie za_rzut n_iesprawied_li'!Y· Izo­
oddać cugli młodszym, przybywającym, ze świeżo- lowahscie nas, a me mysmy s1ę odosobmah. Przej. 
ścią sił i lepszem pojęciem potrzeb? Cóż powie- rzyjcie karty naszych pism, naszych artykułów a 
dzieć, gdy starsi zamiast usunąć się z pola, na kto- zn~jd_ziecie się na każd~j stron~icy i przebóg! z~aj­
rem już nic zrobić nie mogą, etoją, na niem upornie ~~iecie ~yrazy słu~znego uznam~ daleko częściej ni­
opóźniając postęp przekonań i wlewając w społe- zh ?~cecie_p_rzyzna~. Ale ot~_órzc1e karty wasze i po• 
czeństwo tę martwotę, która im już tylko z całego kazcie coscie n~ mch zrob1h dla nas? Dość aby na­
życia pozostała? Naturalnie ·wtedy wywołują oni zwisko nasze rykoszetem choćby przyczepiło się do 
nietylko opór, ale nawet potępiające sądy o swej jakiejś sprawy, aby nu nią rzucić anatemę w-wa­
działalności, której w porę nie umieli przerwać. szych oczach. Nie ma pardonu, nie ma oszczędzenia, 
Szkody, które robią przy końcu swego zawodu, gdzieżbyłamiłośćktórą w sercach nosicie? Patrzyli­
każą nieraz zapominać o dobrodziejstwach przy je- ście na to mówiąc: jutro się obali. Ale nie stało się 
go początku. W życiu społeczeństw są. zawsze pe- tak, czujemy się n9, siłach, zmężnieliśmy i-wygra­
wne chwiJe, w której pokolenia jak warta zmienia- my! L~cz wróćmy do rzeczy. Idzie111 ławą ... a czy 
ją się nawzajem. Szczęśliwy ogół, około którego nie jest to na nasze tylko przenieeienie -formy wa-­
straż zmienia się regularnie, nieszczęśliwy i źle szych własnych stosunków? Za pewnie, że pokre­
strzeżony gdy starych i znużonych długiem czuwa- wieństwo dróg i celów łączy nas z sobą,, ale czyż 
niem gwardzistów, nie zastępują nowi. W obowią- to jest trzymanie się lawą? Czyż to jest widok wa­
zkach ludzi którzy stanęli do przewodniczenia dru- szego połączenia, w którem wyglądacie jak nieru­
gim, leży nietylko powinność spełniania swej wła- chome, . okryte skorupami i zbite w jedną. wyspę , 
dzy sumiennie, ale także złożenia jej w porę. Ka- małże? Zyjący na dnie morza które się życiem spo­
żdy organizm ma swoją, eh wiłę, od której przestaje Jecznem nazywa, nieświadomi niczego co się na je­
być czynnym. , go powierzchni rozgrywa, znajomi śmiałym żegla-

Wy wszyscy którymjużtylkosiwiznai zmarszczki rzom tylko z swego _wi~_cznego snu, i z tego że się 
pozostały na obronę zdań własnych, pamiętajcież od czasu ?0 czasu Jakis bystro _J_)łynący s~atek ~ 
na Boga, że i słońce ma swoje południe. Czyż chce- Wasze merucho11,1~ _moStY. ro~b1Ja. Chceme_ ~yc 
cie swój zachód przeciągnąć dla tego, ażeby wschód kompasem lu?z½osm 1. oskarzame gronko_ lu~z1 bie• 
jak najpóźniej nastąpił? Czyż jeszcze będziecie się gną.cyc~ wspol_me _do Jednego celu ~ t?, ~e się ła~ą. 
upominać o to, że niesprawiedliwie pofępiamy Was? trzymają? ~po~rzme tylk?, ch?ć po~iezme na SWOJ~ 
Cżyż kiedy Wy, jako ludzie rozważni, doświadcze- falangę,_ kto~a. Jak mur chu~s~i br~m wstępu każd~J 
ni, chłodniejsi, wystąpiliście do nas, już nie mówię no~s~eJ mys~i-a z _Ę>ewnoscią, między sob_ą znaJ~ 
z słowami pochwały, ale przynajmniej szczerej dztecie tę s?hdarnosc. b_ezc~lową,, tylko związk_anu 
sympatyi i zgody? Czyż w działaniu naszem uzna- P0 ?ocznemi utr~ymuJącą. Się, ktorą, nam przrp1su­
liście nas jako cyfrę którą. wciągnąć należało w ra- Jecie. Yf y zn~CI~ ~ardz? ~ob~ze pra.wdę, _ktorą, na 
chunek ogólny? Czyż uznaliście w nas ludzi, któ- m~necie _be!g1J~k1eJ_wypisun, ze l union fait la force! 
rzy chcą i są zdolni pracować obok z Wami? Nic ut~ZYI?UJ~c~e Się WIJC t~lk~ gromadą.,. Roz~ziel~~1 

nie zrobiliście z tego wszystkiego, a skarżycie się zg!nęhbysme pod b1.z~rmem,e_m. własneJ _bezs~lnosc~. 
teraz żeśmy się sami o swoje upomnieli, źle mó- Mimo to :wszy~tko,. m~mo rozn!c_y dr~g 1 celo~, mi­
wię: żeśmy się Wam pamiętać kazali. Przypuściw~ mo rozdziału 1 kohzyi, ,gotowi ~estcsmy sądzić, ~e 

· I • • k ń dl czeo-o są, pewne punkta na ktorych się spotykamy. Nie • 
~z~, _ze wasza ro 

1
~.Je~szcze me s I'~ Con~ śi· ci~ %e - możemy w żaden sposób zrzec się tej myśli, że ma- I'_ 

~e~me natmlkwsze 1 J dzap~zl~czha I. zny1·łoys·c' ldobra. cie dobre chęci. I owszem przypuszczamy raczej, 
scie wy y o zaaren owa 1 onor, 1 , . t k • k • • d b , ł • h · 

oczucie iękna? Czy s dzicie że młodei piersi ze _a , Ja my P.r~g:meci~ 0 ra og? u_ i c c~cie mu, 
p k p b . ą ' • d _.., • słuzyc. Z drugieJ Jednatt strony w1dz1my, ze was wszyst o to o ce, ze serce nasze me rga, 1magma- ,. l , • ł • , • t • • · 1 · cya siP nie zapala umysł nie poddaJ·e a z oczu łzy 81 Y opusm Y! Jest~8cie 8 1ran_1 pracą 1 wie riem, 
· l -,; • · ! • • k h ' t lk ie wzrok wasz się stępił na w1dok1 nowe, zmysł stra-

me P. y~ą, ze m~ cierpim, me oc admy-~ Y O n • cił poczucie nowych potrzeb, leniwa myśl pozba-
naw1dz1m plwaJąC na wszystko szy erczo. • . • k • • t lk k 'łk d h l' w1011a zyma, ręCI się y o w o u awnyc ce ow, 

Rezerwując sobie swobodę zdania, nam odmówi- a świeżych rozpoznać nie umie. Nie grzeszycie więc 
liście prawa głosu. Powiedzieliście: usta ich wy- może tyle przez złe chęci, ile przez naturalną nie­
mawiać mogą tylko wyrazy niemego uwielbienia, a moc. Całe nieszczęście w tern, że przeciągnąwszy 
nie samodzielnego sądu. I dziś skarżycie się, że te swój zawód zbyt długo, obok strat zyskaliście jesz­
usta wygłaszają n!t was tu nowe wyroki? Gdzie lo- cze wadę nałogu przewodniczenia innym. To was 
gika? Uzbrojeni pancerzem tak silnej powagi i mą- w każdym razie riie tyle broni, ile szkodliwymi i 
drości, czyż powinniście przyznawać się do tych nieużytecznymi czyni. Ustąpcie więc z drogi wszys­
mrówczych ukąszeń? Smutoa kolej-smutna chwi- cy, którzy ją tylko zawalać możecie, inni dopędzaj­
la rachunku z tymi, którym się zawsze istnienia za- cie tych, którzy prędzej od Was biegną/Próżne są, 
przeczało. Gdybyście byli o<lrazu coś ustąpili ze, wasze wołania, że młodość wyrzekłszy się szacun­
swojej wielkości, gdybyście zgodzili się na to, że i , ku dla starszych, pędzi w szalonych skokach. Ka­
nam wolno przyjąć udział w zadaniach któreście żdy jej błąd jest ojcem nowej prawdy, gdy. tym­
dotą,d sami spełniali, bylibyśmy dotąd lepiej sobie czasem wasza ostygła i wyczerpana du.sza moze wy­
znajomi, możebyście nauczyli się bezstronności, za- dzielać z siebie tylko zarodki śmierci. Bo . o cóż 
palu, ruchu, śmiałości pragnień, a my skorzystali · najbardziej chodzić powinno każde~u, ~rzyJnmją.­
z Waszej pom~cy i doś'Yiadczenia. f Powiad~cie, że' cemu na siebie obowiązek_ pr~e_w~dmczema drugim; 
szanujemy swoJe stanow1sko, że trzymamy się lawą: w sferze ducha? Naturalnie, Jezeh tu m~my na· my­
Fakt pierwszy jest koniecznem następstwem odrę- śli a woje społe_czeństwo, każdy_ starać s,1ę P?winie_n 
bności naszych poglądów i waszej śmiesznej dumy,'_ przedewszystk1em o wywołame w ogole Jak naJ-
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więcej sił umysłowych, o przyśpieszenie pory jego 
dojrzałości, o pobudzenie go do pracy, nauki, zro­
zumienia swego położenia i swoich ż~dań. Pytamy 
się oo wyście w tej mierze zrobili, wy opiekunowie 
sentymentalnych powieści i zagważdżającej mózgi 
polityki? , Czy to takie mają. być tytuły waszej za­
sługi, takie dowody które nas mają. przekonać o 
waszej wielkości? Bądźcie więcej logiczni - i pa­
miętajcie że najtrudniejszą. rzeczą jest być sprawie­
dliwym w rozdrażnieniu. Czy potrzebuję jeszcze 
zwalczyć ostatni zarzut mówiący nam o nasz~j za­
rozumiałości, nieuznawania nikogo obok siebie? Za­
rzut ten sam przez się upada, porównany z cał,Y.m cią­
giem naszego poprzedniego dowodzenia. Ze tłu­
maczymy się jasno ze swoich zasad i tendencyi, że 
nie wstydzimy się ich wyznać głośno, że lekceważy­
my wszystko to co kol wiek zaraża niezdrowi em i 
martwotą, czyż to jest taktyką zasługującą na tak 
głębokie i szerokie oburzenie, jakiem nas darzą, ci 
którzy już powinni być dawno wykreśleni z liczby 
działających. Może nam ktoś powie, że nie szanu­
jemy nawet młodszego pokolenia? Prawda-po co 
próżniaki i niedołęgi mają, wycierać napróżno kąty 
w dziennikach i nie dając nic literaturze, marnować 
czas który dalby się zużytkować w kierunku ja­
kiego zacnego zajęcia? Czyż ich młodzieńczość ma 
wywoływać w naszem przekonaniu jakieś skrupuły? 
Za.nadto dobrze 'Yiemy, ile to takiego tolerowanego 
za młodu niedołęztwa, kryje się pod łysinami dzi­
siejszych potentatów, ażebyśmy jeszcze innych do 
do tego zachęcać mieli. Metryka ani nas do ludzi 
zbliża, ani od nich oddala - tylko prawdziwa war­
tość ku nim pociąga. 

To wszystko cośmy powiedzieli, niech posłuży za 
objaśnienie nienawiści dla nas, za odpowiP-dź na 
skargi które dają nam pewne za<lo_wolenie. Krzy• 
czą, więc czują --czują, więc żyją-Zyją? polowa na­
szego zadania spełniona. 




